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Jutro polecimy 

w gwiazdy 
 

Największy sukces ludzkości – umiejętność 
przeszczepu mózgu, przeniesienia dysku twar-
dego ze zniszczonej obudowy do nowej, pozba-
wionej wad poprzedniej konstrukcji. 

Dzisiaj manipulujemy genami, manipulu-
jemy jaźnią, emocjami, przeczuciami i wspo-
mnieniami. Jutro polecimy na Marsa. Założymy 
tam kolonię, zasadzimy rośliny mogące przemie-
niać szkodliwe substancje atmosferyczne w tlen. 
Zbudujemy bazy planetarne służące podbojowi 
sąsiednich ciał niebieskich.  

Jutro wynajdziemy cudowny lek na raka, 
który obecny już dzisiaj nie miałby szans na 
wprowadzenie do masowych produkcji. Zdobę-
dziemy wiedzę niezbędną do przetwarzania 
pliku danych tekstowych, obrazkowych i dźwię-
kowych będących językiem gwiazd i galaktyk. 
Odkryjemy nowe sposoby pozyskiwania energii 
z fuzji jądrowej naturalnego paliwa słońc.  

To jutro. Dzisiaj jesteśmy w fazie przygoto-
wań, prób i błędów, troski o bezpieczeństwo mi-
sji bezzałogowych i tych załogowych – eksplore-
rów nowych światów. Sprawdzamy dokładnie 
każdy najmniejszy szczegół po dwa razy, aby być 
pewnymi, że nasz wysiłek nie pójdzie na marne, 
że nie zostanie skreślony upływem czasu, jaki 
pozostał do nieznanego. Wyznaczamy granice 
znanego i przesuwamy ją coraz dalej, w kie-
runku jeszcze nie poznanego. Kierujemy się cie-
kawością, ciekawością, która przyprowadziła 
nas z kresu ciemności wieków średnich aż do 
epoki postępu, epoki pędu w niezmierzoną cze-
luść wszechświata.  

Wiemy, co czeka nas za krańcem galaktyki? 
Nie, ale dowiemy się. Odnajdziemy właściwą 
drogę. Nie będzie nam potrzebny kompas, bu-
sola ani systemy satelitarne. One i tak nie mia-
łyby sensu w przestrzeni międzygwiezdnej.  

To jutro. Dzisiaj liczymy na łut szczęścia i sy-
gnał z ciemnej otchłani wołający nas po imieniu, 
sygnał, który odebrał nasz zapis ze złotych tabli-
czek; ślepy traf, litość obcych cywilizacji górują-
cych nad nami jak my nad mrówkami.   
 
 

Poezja dzisiaj 

a wczoraj 
 

Poezja nie jest dzisiaj u nas tak popularna jak 
chociażby kryminał, literatura fantasy, czy grozy, 
Jest ona traktowana raczej jako wyznacznik spo-
łecznego doświadczenia piękna otaczającego 
świata, próbą zasmakowania go i oddzielenia co 
gorszych smaków od tych lepszych i bardziej 

wyrafinowanych. Poezja jest ukierunkowana do 
szczególnego czytelnika, wyczulonego na jej 
przesłanie, nierzadko trudne do odszyfrowania 
w gąszczu porównań, symbolizmu, przytoczeń z 
filozofii, Biblii, malarstwa, rzeźby, itd.. Wytrawny 
odbiorca odnajdzie w niej bratnią duszę otwie-
rającą przed nim wrota do zaczarowanego 
ogrodu, w którym onieśmielony wspaniałością 
poetyckiego krajobrazu zacznie brnąć w wer-
sowe nuty nie mogąc przestać, wchłaniać ukazy-
wanej imaginacji.  

Hipnotyczna magia poezji sprawia, że czy-
telnik nie jest w stanie oderwać się od wiersza, 
od całości wybranego przez siebie tomiku zna-
nego i uwielbianego autora. Niestety „fanów” po-
ezji jest bardzo, ale bardzo niewielu. Jest ona od 
wybranych dla wybranych, poszukujących źró-
deł przekazu słowa pisanego, słowa, które mo-
gło by odzwierciedlić ich postrzeganie rzeczywi-
stości; często szarej, ponurej, pełnej niedopowie-
dzeń, układów i układzików łączących poszcze-
gólne osoby na mniej i bardziej ważnych stano-
wiskach, lub po prostu, stać się czynnikiem 
zbawczym w ciemności wyłaniającej się z bez-
kresie ludzkiego istnienia. Bywa również i tak, że 
poezja – sztuka wyboru – jest narkotykiem uza-
leżniającym od siebie każdego, kto raz jej zakosz-
tował. Jej elitarność podkreśla aspekt przynależ-
ności, aspekt wyróżnienia na tle reszty czytelni-
ków uważających ją za małoznaczący odłam lite-
ratury niewarty komentowania, a co za tym 
idzie, niewarty dalszej lektury.  

I w tym miejscu dochodzimy do meritum. 
Nie sięgamy po nią tak chętnie jak po pozostałe 
literackie działy, ale z drugiej strony czyni to ją 
wyjątkową i niezależnie od komentarzy nad-
zwyczaj absorbującą. Kreowanie poezji na „lite-
raturę dla mas”, poszerzenie dzięki niej czytel-
nictwa w Polsce nie jest dobre, gdyż nigdy nie 
osiągnie sukcesu, Poezja ma prawo zachować 
własne DNA, osobliwe ukazanie świata fizycz-
nego i metafizycznego scalonych w jednym orga-
nizmie, czującym i myślącym jednocześnie. 
Otwieranie jej na szerszego czytelnika może jej 
wyłącznie zaszkodzić odbierając indywidualne 
wskazywanie dróg przejścia z rejonów czucia 
świata, czucia człowieka i bycia człowiekiem do 
codziennego odkrywania realiów życia, jakże 
błędnie formalizowanego a jednak wyznaczają-
cego dalszy plan działania na przyszłość.   

Czy to oznacza, że poezji nie należą się pań-
stwowe dotacje? Odpowiedź na to pytanie nie 
stanowi wyjaśnienia całości złożoności pro-
blemu będąc jedynie próbą zażegnania sporu to-
czonego pomiędzy zwolennikami a przeciwni-
kami zaistniałego procesu. Wątpię by rozdziele-
nie wartości dodanej jaką są i zawsze będą pie-
niądze i przyznanie określonych sum na inicja-
tywy związane z poezją na kimkolwiek wywar-
łyby jakiekolwiek wrażenie, nie ważne czy by-
łoby to wrażenie pozytywne, czy negatywne. 
Utożsamianie jej z materialnymi ludzkimi po-
trzebami nie może mieć sensu, ponieważ two-
rzenie „kwadratury koła” nigdy nikomu się nie 

powiodło, a jeśli nawet sądził, że czegoś podob-
nego dokonał, to wysoce mało prawdopodobne, 
by była to prawda.  

Polscy poeci współcześni tworzący w koń-
cówce lat dziewięćdziesiątych XX wieku i w XXI 
wieku zostali skupieni wokół instytucji kultural-
nych i czasopism literackich. Powstałe za-
mknięte środowiska wspierające się wza-jem-
nie, ale jednocześnie konkurujące z innymi pod-
miotami o finansowanie pojedynczych projek-
tów, wyróżnienia w ogólnokrajowych konkur-
sach poetyckich, czy zauważenie przez szerszą 
publiczność, są ściśle związane z przynależno-
ścią do określonych instytucji. Najważniejszymi 
ośrodkami zrzeszającymi liryków bez wątpienia 
są: Dom Literatury w Łodzi, Wojewódzka Biblio-
teka Publiczna i Centrum Animacji Kultury w Po-
znaniu, Towarzystwo Przyjaciół Sopotu wraz z 
periodykiem „TOPOS”, Fundacja Literatury im. 
Henryka Berezy w Szczecinie i Wydawnictwo 
Forma. Pozostali często pozbawieni literackiego 
zaplecza, nieuczęszczający na literackie festi-
wale, nieobracający się w środowisku poszukują 
źródeł mogących zapewnić im wydanie książki 
poetyckiej. Długoterminowy okres oczekiwania 
dłuży się w nieskończoność, a odpowiedzi na 
przesłane przez nich propozycje nie widać. Kon-
takt jeżeli jakikolwiek istniał z początku, potem 
ulega zerwaniu i nie jest możliwe ponowne jego 
nawiązanie.   
 Trzeba jednak próbować. Zawsze łatwiej 
jest, gdy posiada się własne fundusze. Szereg wy-
dawnictw publikujących książki na zamówienie 
czeka na naszą propozycję. Czy będzie dobra, czy 
zła nie ma to znaczenia, gdyż przecież to my pła-
cimy za jej wydanie, nierzadko zajmując się 
także redakcją, wzorem okładki, czy ostateczną 
korektą tekstu. Czy będziemy zadowoleni z koń-
cowego efektu? Czy zależy nam jedynie na 
książce jako namacalnym dziele stworzenia wła-
snych rąk? Czy raczej oczekujemy czegoś więcej, 
nie jedynie namiastki wielkiej poezji, uśpionej na 
kartach zapomnianych tomów leżących w szu-
fladach i czekających na odkrycie? A może powo-
dem samodzielnej publikacji jest bezradność, 
bezsens oczekiwania na odpowiedź ze znanego 
stowarzyszenia kulturalnego, towarzystwa lite-
rackiego, lub domu kultury, albo w najlepszym 
razie wydawnictwa? Każdy odnajdzie własne 
rozwiązanie powyższego problemu. Najistot-
niejsze nie poddawać się i pomimo nieprzychyl-
nych głosów pisać jak najwięcej i jak najczęściej.  
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